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Rozdział I

Wielka wyprawa do Parku Leśnego

Byłoby wam trudno zrozumieć przygody Piotrusia Pana, gdybyĞcie nie wiedzieli, jak wy-
gląda Park LeĞny. Park ten jest olbrzymi i leĪy w pobliĪu bardzo wielkiego miasta, w którym
mieszka król. Prawie codziennie chodzimy z Daniem do parku i Danio jest wprost oszoło-
miony mnóstwem wraĪeĔ, jakich tam doznaje. Nigdy jeszcze Īadne dziecko nie zwiedziło
całego parku za jednym razem, bo malcy w wieku Dania muszą sypiać od dwunastej do
pierwszej w południe i dlatego trzeba spieszyć z powrotem do domu. żdyby jednak wasze
mamy nie przestrzegały tak koniecznie tego spania od dwunastej do pierwszej w południe, to
moĪe moglibyĞcie zwiedzić cały Park LeĞny w jednym i tym samym dniu.

Przed parkiem ciągnie siĊ nieskoĔczenie długi sznur doroĪek, nad którymi wasze piastunki
mają taką władzĊ, Īe skoro palec do góry podniosą, doroĪka staje, a wtedy dzieci przechodzą
swobodnie na drugą stronĊ ulicy i zatrzymują siĊ przed wielką, Īelazną bramą. Bram w parku
jest kilka, ale zwykle wchodzi siĊ tą pierwszą. U wejĞcia moĪna zamienić parĊ słów z „panią
od baloników”. Pani ta z takim natĊĪeniem całą swą przysadzistą postacią przyciska stołek do
bruku chodnika, a plecy do Īelaznego ogrodzenia parku, Īe twarz jej jest czerwona jak burak.
OstroĪnoĞć ta jest bardzo wskazana, bo gdyby choć na chwilkĊ puĞciła siĊ sztachet i stołka,
baloniki, które trzyma w rĊku, uniosłyby ją w powietrze. I tak siĊ nawet stało któregoĞ dnia,
bo gdyĞmy o zwykłej godzinie przyszli do parku, zastaliĞmy pod bramą „nową panią od balo-
ników”. Widocznie ta dawniejsza, gruba, oderwała siĊ od sztachet i baloniki uniosły ją w gó-
rĊ. Danio bardzo Īałował, Īe nie był przy tym, bo skoro juĪ w ogóle miało siĊ stać takie nie-
szczĊĞcie, byłby przynajmniej chciał je widzieć na własne oczy.

LeĞny Park jest przeĞlicznym ogrodem, w którym rosną miliony i setki najpiĊkniejszych
drzew. Zaraz za bramą zaczyna siĊ żaj Żigowy, ale kaĪdy umyka stąd czym prĊdzej, bo tutaj
bawią siĊ tylko dzieci, które z nikim „zadawać siĊ” nie chcą, bo są zanadto dobrze wychowa-
ne. Danio i inni bohaterowie w jego wieku nazywają je pogardliwie „małpkami”. Dzieci te
chodzą postrojone jak laleczki z wystawy sklepowej, mówią po cichutku i uĪywają wyszuka-
nych wyrazów jak ludzie doroĞli. Nudzą siĊ przy tym ciągle, bo w nic siĊ bawić nie umieją.
Zdarza siĊ jednak, Īe i najlepiej wytresowana małpa zbuntuje siĊ w zwierzyĔcu, przesadzi
strzegące ją mury i ucieknie w Ğwiat daleki. Takim buntowniczym duchem była Marynka
żrey, o której dowiecie siĊ wiĊcej, kiedy dojdziemy do bramy ochrzczonej jej imieniem. Ta
mała Marynka jest jedyną „małpką”, której wspomnienie przechowało siĊ w LeĞnym Parku.

Teraz przechodzimy na DuĪą DrogĊ. RóĪnica miĊdzy nią a innymi drogami jest prawie ta-
ka jak miĊdzy wami a waszym ojcem. Danio nie moĪe siĊ nadziwić, Īe droga ta jest z począt-
ku wąska, a potem rozszerza siĊ i rozszerza, dopóki siĊ nie stanie zupełnie szeroką drogą.
Danio twierdzi, Īe droga ta jest ojcem wszystkich ĞcieĪek i ĞcieĪynek parku, i wyrysował na-
wet obrazek, który mu siĊ ogromnie podoba. Na tym obrazku DuĪa Droga wiezie w dziecin-
nym wózku Małą DróĪkĊ na spacer. I na tej drodze spotkać moĪna tylko bardzo porządne
towarzystwo. Dzieci bawią siĊ tu zawsze pod okiem dorosłych, którzy pilnują, Īeby nie za-
moczyły nóĪek w wilgotnej trawie, i stawiają je do kąta za to, Īe są „uparciuchami” albo
„mazgajami”. Wyraz „mazgaj” oznacza kogoĞ, kto płacze o byle co, na przykład o to, Īe go
niania nie chce wziąć na rĊce albo Īe mu palec z buzi wyjĊto. Z dwojga złego lepiej juĪ być
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„uparciuchem”, bo tyle najmilszych rzeczy jest zabronionych na Ğwiecie, Īe warto od czasu
do czasu popróbować, czyby siĊ jednak nie dało postawić na swoim.

żdybyĞmy siĊ zatrzymywali przy kaĪdym placu, przez który przechodzi DuĪa Droga, stra-
cilibyĞmy tyle czasu, Īe musielibyĞmy wracać do domu nie obejrzawszy ani jednej czĊĞci
wszystkich rzeczy godnych widzenia w Parku LeĞnym. ZwrócĊ wam wiĊc tutaj tylko uwagĊ
na drzewo Mundzia Helwetta, pod którym ów Mundzio, bawiąc siĊ pewnego razu, zgubił
jednego pensa, a po chwili szukania odnalazł dwa! Od tego pamiĊtnego zdarzenia cała ziemia
dokoła drzewa jest rozgrzebana i zryta rydelkami młodocianych „poszukiwaczy złota”. Nieco
dalej wznosi siĊ drewniana budka, w której zabarykadował siĊ mały ksiąĪĊ HenryĞ. Mały
ksiąĪĊ mazgaił siĊ przez całe trzy dni bez Īadnego powodu i za karĊ przyprowadzono go do
Parku LeĞnego w sukience jego siostrzyczki. HenryĞ nie mógł znieĞć takiej haĔby. Na DuĪej
Drodze wydarł siĊ z rąk bony, zamknął siĊ w drewnianej budce i nie dał siĊ z niej wyprowa-
dzić, póki mu nie oddano jego bufiastych majteczek z dwiema kieszeniami.

Nie bĊdĊ was namawiał, ĪebyĞcie siĊ zbliĪyli do Okrągłego Stawu, bo zanim doĔ dojdzie-
cie, nianie wasze, które są okropnie tchórzliwe, odciągną was na pewno w inną stronĊ i poka-
Īą wam ĞcieĪkĊ wiodącą do Dziecinnego Pałacu. W pałacu tym mieszkała samiuteĔka jedna,
w otoczeniu bardzo wielu lalek, najsławniejsza dziewczynka z całego parku. JeĞli kto pocią-
gnął za sznurek dzwonka, wstawała zaraz z łóĪka. O szóstej zapalała Ğwiatło i odmykała
drzwi w koszulce nocnej, a wszyscy wołali w uniesieniuŚ

„CzeĞć królowej! Niech Īyje królowa!” Dania jednak najbardziej dziwi, skąd taka mała
dziewczynka wiedziała, gdzie są schowane zapałki.

Teraz zastĊpuje nam drogĊ WyĞcigowa żóra. Zdarza siĊ, Īe dzieci wchodzą na nią bez
zamiaru gonienia siĊ lub Ğcigania. Ledwie jednak stopy ich dotkną jej szczytu, taka ochota
wzbiera w nich nagle, Īe zbiegają z góry, jakby im skrzydła wyrosły u ramion. Zwykle za-
trzymują siĊ dopiero wówczas, kiedy juĪ tak daleko odbiegły od starszych, Īe nie wiedzą, jak
trafić do nich. Ale na szczĊĞcie jest tu druga drewniana budka, w której siedzi dozorca. Budka
ta nazywa siĊ „domkiem znajdków”, bo jak siĊ tylko dziecko zgubi, idzie do dozorcy i mówi
mu, Īe siĊ zgubiło, a dozorca je zaraz znajduje. Na żórze WyĞcigowej zabawy i gonitwy nie
ustają nigdy, bo nawet w dni zimne i wietrzne, kiedy dzieciom wychodzić z domu nie wolno,
zamiast nich bawią siĊ tu i Ğcigają zĪółkłe, jesienne liĞcie. Opanowane szałem gonitwy, bez
koĔca wirują tu i gonią siĊ, a nikt na Ğwiecie nie moĪe im dorównać w lekkoĞci i chyĪoĞci.

Z WyĞcigowej żóry widzimy, jak na dłoni, BramĊ Marynki żrey, o której przyrzekłem
wam wiĊcej opowiedzieć. Była to ładna, mała dziewczynka, która co dzieĔ o tej samej godzi-
nie zjawiała siĊ w parku w towarzystwie dwóch piastunek albo jednej mamy i jednej piastun-
ki. Marynka była zawsze Ğlicznie ubrana, wszystkim „małpkom” mówiła „pa” i bawiła siĊ
tylko swoją własną piłeczką, którą raczyła rzucać na ziemiĊ i kazała podnosić piastunce. I
raptem ta grzeczna, ta Ğlicznie ubrana i wzorowo wychowana Marynka zmieniła siĊ w najnie-
grzeczniejsze stworzenie. Chcąc dowieĞć, Īe jest naprawdĊ niegrzeczna, rozwiązała najpierw
sznurowadła trzewiczków i wywiesiła jĊzyk na cztery strony Ğwiata. Potem zdarła z siebie
szarfĊ jedwabną, zmiĊła ją i podeptała nogami, pobiegła do kałuĪy i skakała po błocie, póki
nim nie obryzgała swojej strojnej sukienki. Potem przelazła przez płot i narobiła jeszcze wiele
innych głupstw, na których zakoĔczenie zrzuciła z nóĪek oba zabłocone trzewiczki i cisnĊła je
daleko poza siebie. Wreszcie, ochlapana błotem, rozczochrana i w poĔczoszkach tylko, po-
mknĊła ku bramie, ochrzczonej teraz jej imieniem, wypadła na ulicĊ i byłaby z pewnoĞcią
zginĊła w tłumie, gdyby biegnąca za nią matka nie porwała jej na rĊce i nie zaniosła do do-
roĪki, która zbuntowaną „małpkĊ” odwiozła do domu. Stało siĊ to dawno temu i Danio tylko
z imienia zna MarynkĊ żrey.

Na lewo od DuĪej Drogi ciągnie siĊ Aleja Dzidziusiów. Pełno tu dziecinnych wózków i
maleĔstw zaledwie raczkujących – wprost trudno przejĞć nie natknąwszy siĊ na jakieĞ nie-
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mowlĊ, co wywołuje natychmiast okrzyki grozy i oburzenia nianiek. Tu jest takĪe przejĞcie
ku mleczarni, gdzie w prawdziwych rondlach gotuje siĊ mleko i gdzie kwiatki kasztanów
spadają wprost do waszych szklanek. Tu piją mleko takĪe zwyczajne dzieci i do ich szklanek
sypią siĊ kwiatki kasztanów, tak samo jak i do waszych.

Teraz rzucimy okiem na studniĊ z basenem. Kiedy do tego basenu wpadł Jurek ĝmiały,
tyle było w nim wody, Īe siĊ przelewała przez brzegi. Jurek był pieszczochem swojej matki i
ze wzglĊdu na to, Īe matka jego była wdową, pozwalał jej nawet przy ludziach brać siĊ cza-
sem pod ramiĊ. Jurka ogarniała nieraz niepohamowana Īądza przygód. Wtedy najchĊtniej
bawił siĊ z kominiarzem Smoluchem. Pewnego razu, kiedy jak zwykle bawili siĊ koło studni,
Jurek ĝmiały wpadł do basenu i byłby siĊ utopił, ale Smoluch dał nurka w wodĊ i wydobył go
na wierzch. I co najwaĪniejsze, Īe woda tak doskonale zmyła sadzĊ z twarzy Smolucha, Īe
kiedy z niej wyszedł, wszyscy od razu poznali, Īe Smoluch jest ojcem Jurka, którego wszyscy
uwaĪali za zaginionego. Od tego czasu Jurek nigdy juĪ nie pozwalał swojej matce, aby go
brała pod ramiĊ.

PomiĊdzy studnią a Okrągłym Stawem leĪy boisko przeznaczone dla zwolenników kro-
kieta. Tylko Īe do prawdziwej gry nie dochodzi prawie nigdy, bo podzielenie dzieci na partie
zabiera za wiele czasu. KaĪde z dzieci chce grĊ prowadzić, a kiedy po wielu wysiłkach uda
siĊ nareszcie wszystkich pogodzić i dwóch partnerów rozpoczyna grĊ, okazuje siĊ, Īe reszta
dzieci juĪ postanowiła bawić siĊ w coĞ innego. Na tym boisku grają w krokieta chłopcy i
dziewczynki. Chłopcy uĪywają w grze drewnianej pałki, a dziewczynkom pomagają rakiety i
guwernantki. Nie dziw wiĊc, Īe nigdy nie grają porządnie, a jeĞlibyĞ chciał podpatrzyć ich
rozpaczliwe wysiłki, doleciałyby ciĊ z boiska najdziwniejsze odgłosy. Z tego powodu zda-
rzyła siĊ raz nawet bardzo niemiła historia. Kilka dziewczynek wyzwało do walki „w piłkĊ”
Dania i pewne rozwichrzone stworzonko (na imiĊ jej było Anielcia). Dziewczynki zrobiły tyle
punktów, Īe... albo nie, wolĊ pominąć milczeniem tĊ niefortunną przygodĊ i zaprowadzić was
do Okrągłego Stawu, który jest duszą całego parku.

Staw jest okrągły i leĪy w samym Ğrodku Parku LeĞnego, a kto raz stanął nad jego brze-
giem, na pewno nie zechce kroku postąpić dalej. Tu widzi siĊ chłopców puszczających na
wodĊ tak ogromne Īaglowce, Īe dla przewiezienia ich do parku muszą uĪywać taczek albo
wózków dziecinnych. ZauwaĪyliĞcie pewnie, Īe w parku bardzo duĪo małych dzieci ma wy-
krzywione nóĪki. Nie moĪe być inaczej, skoro bracia i kuzynkowie zabierają ich wózki na
swoje rzeczy, a bobasy muszą dreptać do domu piechotą.

KaĪdy z was marzył zapewne o posiadaniu Īaglowej łodzi na własnoĞć i oto wujaszek
spełnił wreszcie wasze Īyczenie. Ach, wielka to przyjemnoĞć przywlec taki statek do parku i
rozprawiać o nim głoĞno z innymi chłopcami, którzy nie mają tak zacnego wujaszka! Ale po
paru wystĊpach wolicie zostawić wasz wspaniały statek w domu, bo wkrótce spostrzegacie,
Īe Īaden, choćby najkosztowniejszy, nie moĪe siĊ nawet równać ze „statkiem z patyka”.
Szczególną cechą tego statku jest jego dziwne podobieĔstwo do kawałka patyka przywiąza-
nego na koĔcu sznurka. PodobieĔstwo to jednak trwa, dopóki statek nie zostanie puszczony
na wodĊ. Bo skoro tylko zacznie siĊ Ğlizgać po powierzchni stawu, właĞciciel idący wzdłuĪ
brzegu i dzierĪący w rĊku sznurek widzi natychmiast tłumy majtków uwijających siĊ na po-
kładzie, widzi Īagle wzdĊte majestatycznie i widzi, jak statek płynie, płynie dniem i nocą hen,
ku cichej, bezpiecznej przystani, zupełnie niedostĊpnej kosztownym, sklepowym statkom.
Noc zapada szybko, ale nieustraszony Īaglowiec wypływa na pełne morześ Īagle jego wzdy-
mają siĊ i trzepią na wietrze i płynie wciąĪ przed siebie, ponad zatopionymi miastami, coraz
to natrafiając na rozbójników morskich, z którymi mĊĪna załoga musi staczać dzikie walki.
Wreszcie po długiej, mozolnej podróĪy statek twój zarzuca kotwicĊ na koralowych rafach.

NajpiĊkniejsze przygody zdarzają siĊ zwykle, kiedy siĊ bawisz sam, bo we dwóch nie
moĪna siĊ tak bawić jak samemu. żdy jesteĞ sam, prowadzisz półgłosem rozmowy, wydajesz
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rozkazy, wygrywasz bitwy i bawisz siĊ tak znakomicie, Īe zapominasz zupełnie, gdzie siĊ
znajdujesz i Īe juĪ czas najwyĪszy wracać do domu. A kiedy przestajesz siĊ bawić, zapomi-
nasz zupełnie, kim byłeĞ i czym twój statek był wyładowany po brzegi. Bo juĪ wieko twojego
skarbca siĊ zatrzasnĊło i skarbiec zapadł w głąb twej pamiĊci. MoĪe dopiero po latach inny
jaki chłopczyk odkryje go i czerpać bĊdzie z jego skarbów.

Kosztowne sklepowe statki nie kryją we wnĊtrzu swoim Īadnych tajemnic i dlatego widok
sklepowego jachtu nie oĪywi nigdy w pamiĊci dorosłego człowieka najmilszych wraĪeĔ jego
dzieciĔstwa. Bo tylko „statki z patyka” wyładowane są po brzegi najcenniejszymi wspomnie-
niami. Jacht jest tym samym wobec „statku z patyka”, czym jest zwyczajny flisak wobec ma-
rynarza. Statek sklepowy oĞmiela siĊ zaledwie krąĪyć po tafli jeziora, gdy tymczasem „statek
z patyka” bez lĊku wypływa na fale wzburzonego oceanu. ToteĪ niech dzieci posiadające
piĊkne jachty nie wyobraĪają sobie, Īe zabawki te wzbudzają u drugich podziw. O nie, jachty
te są zupełnie zbyteczne na Okrągłym Stawie! żdyby nawet wszystkie siĊ potopiły albo gdy-
by kaczki wciągnĊły je pod wodĊ i zagrzebały w mule, Okrągły Staw spełniałby nadal cele,
jakie mu przeznaczono.

Tak samo jak dzieci, ciągną ku wodzie mniejsze i wiĊksze ĞcieĪki. Jedne z nich są opa-
trzone słupkami z kolczastym drutem. Są to porządne ĞcieĪki, czyszczone i Īwirowane przez
ludzi, którzy przy tej robocie zdejmują z siebie surduty. Oprócz tych ĞcieĪek jest mnóstwo
innych, zwanych „złodziejskimi”. DróĪki te i ĞcieĪynki są miejscami tak szerokie, Īe dwie
osoby swobodnie wyminąć by siĊ mogły, to znów zwĊĪają siĊ tak dalece, iĪ pomimo Īe sta-
wiasz nogi tuĪ przy sobie i tak dotykasz krzaków rosnących po obu stronach. Naturalnie „zło-
dziejskie” ĞcieĪki zrobiły siĊ same i Danio bardzo Īałuje, Īe nie moĪe nigdy siĊ przyjrzeć, jak
one „siĊ robią”. Naturalnie, Īe to „robienie siĊ” ĞcieĪek musi siĊ odbywać juĪ „po dzwonku”,
kiedy bramy parku są pozamykane. Wszystko, co jest ciekawego w parku, robi siĊ zawsze w
nocyś ja sądzĊ, Īe ĞcieĪki porobiły siĊ dlatego, Īeby nie stracić sposobnoĞci przyjrzenia siĊ
Okrągłemu Stawowi.

Jedna z tych ,,złodziejskich” ĞcieĪyn zaczyna siĊ od placu, gdzie strzygą barany i owce.
Mówiono mi, Īe kiedy fryzjer ostrzygł po raz pierwszy loki Dania, Danio poĪegnał je bez
zmruĪenia powiek (za to mamie jego łzy siĊ krĊciły w oczach). Nie dziw wiĊc, Īe kiedy bara-
ny i owce zaczĊły umykać przed postrzygaczem, Danio wołał ku nim wzgardliwieŚ „Nie
wstyd wam, stare tchórze?!” Kiedy jednak postrzygacz Ğcisnął owieczkĊ kolanami i rozpoczął
operacjĊ, Danio pogroził mu piĊĞcią. Nie mógł darować postrzygaczowi, Īe uĪywa do strzy-
Īenia takich wielkich noĪyc. Po ostrzyĪeniu owcy postrzygacz otrząsa z niej wełnĊ i zwie-
rzątko stoi nieruchomo, zupełnie niepodobne do siebie. Owce są tak zdziwione i onieĞmielone
tą nową swoją postacią, Īe puszczone wolno nie od razu zaczynają skubać trawĊ. Zapewne im
siĊ zdaje, Īe teraz nie mają juĪ do niej prawa. Danio nieraz myĞli nad tym, czy owce po
ostrzyĪeniu poznają jedna drugą, czy teĪ moĪe biorą siĊ za obce i dlatego sprzeczają siĊ miĊ-
dzy sobą. Te owce z Parku LeĞnego są w ogóle zupełnym przeciwieĔstwem owiec wiejskich.
DoĞć powiedzieć, Īe na sam ich widok nasz dzielny Portos podwija ogon ze strachu. Portos
jest bernardem i niech tylko na wsi posłyszy z daleka beczenie owiec, biegnie ku nim i gna
przed sobą całe stado. Ale te miejskie owce idą wprost ku niemu z tak dziwnym wyrazem w
oczach, Īe Portosowi od razu robi siĊ niedobrze. Jego psi honor nie pozwala mu, naturalnie,
zemknąć przed owcami, wiĊc stoi bez ruchu, udając, Īe jest pogrąĪony w podziwianiu krajo-
brazu, a potem raptem zawraca w bok i daje mi zza krzaków do zrozumienia, Īe moglibyĞmy
pójĞć dalej.

Niedaleko stąd zaczyna siĊ WĊĪowe Jezioro. JeĞli siĊ kto przechyli nad jego brzegiem, wi-
dzi na dnie zatopiony las, zwrócony wierzchołkami drzew ku dołowi. Ludzie mówią, Īe nocą
błyszczą w głĊbi WĊĪowego Jeziora zatopione gwiazdy. JeĞli to prawda, to je widuje zapewne
PiotruĞ Pan, kiedy w gniazdeczku swoim Īegluje po powierzchni jeziora. Tylko nieznaczna
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czĊĞć jeziora znajduje siĊ w Parku LeĞnym, bo zaraz woda przepływa pod kamiennym mo-
stem aĪ ku Ptasiej Wyspie. Wyspa ta jest ojczyzną wszystkich ptaszków, z których wyrastają
póĨniej chłopcy i dziewczynki. ĩadna istota ludzka, z wyjątkiem Piotrusia Pana (który jest
tylko niby – człowiekiem), nie moĪe przedostać siĊ na Ptasią WyspĊ. KaĪde z dzieci jednak,
bez wzglĊdu na to, czy jest dziewczynką, czy chłopcem, brunetem czy blondynką, moĪe napi-
sać, co mu siĊ Īywnie podoba, na karteczce, przymocować liĞcik ten do papierowego statecz-
ka i puĞcić go na wodĊ. RĊczĊ wam, Īe skoro tylko noc zapadnie, wasz liĞcik popłynie wprost
do Piotrusiowego paĔstwa.

DoĞć na dzisiaj, czas wracać do domu, bo, jak mówiłem, niemoĪliwe jest zobaczyć
wszystko jednego dnia. Musiałbym chyba nieĞć Dania na rĊkach i wypoczywać na kaĪdej
ławce jak pan Salford. NazwaliĞmy tego pana panem Salfordem, bo kaĪdemu, kogo spotka w
parku, opowiada o Ğlicznej miejscowoĞci, w której siĊ urodził, a która nazywa siĊ Salford.
Bardzo to miły staruszek. Przesiada siĊ z ławki na ławkĊ i szuka osoby, z którą by mógł na-
wiązać rozmowĊ o Salford. Rok minął od czasu, gdyĞmy go zobaczyli po raz pierwszy, i oto
traf chciał, Īe poznaliĞmy siĊ z innym samotnym staruszkiem, który za młodych lat spĊdził
raz w Salford całą jedną sobotĊ i pół niedzieli. Był to cichy, nieĞmiały starowinaś adres jego
był zawsze wypisany wewnątrz jego kapelusza. SkoroĞmy siĊ dowiedzieli o jego wycieczce
do Salford, powiedliĞmy go w triumfie do pana Salforda. Nie potrafiĊ wam opisać radosnego
wzruszenia, z jakim nasz przyjaciel rzucił siĊ na potulnego staruszka, gdyĞmy mu napomknĊli
o tej sobocie i niedzieli. Od tego czasu obaj staruszkowie nie rozłączają siĊ ze sobą. Prym w
rozmowie trzyma naturalnie pan Salford i na kaĪdym przystanku chwyta swego towarzysza za
guzik surduta, jakby siĊ lĊkał, Īeby mu siĊ potulny staruszek nie wymknął.

Nie opodal wyjĞcia napotykamy jeszcze dwie rzeczy godne uwagi. Pierwszą jest Cmentarz
Psów, ale tu siĊ nie zatrzymamy, bo przecieĪ nasz Portos jeszcze Īyje. Jeszcze bliĪej bramy
roĞnie krzaczek z gniazdeczkiem sikorki. Smutne wspomnienie wiąĪe siĊ z tym gniazdecz-
kiem. SzukaliĞmy w krzakach piłki Dania i raptem zamiast piłki odkryliĞmy cudne, maluchne
gniazdeczko, a w nim cztery jajeczka, ozdobione kolorowymi kreseczkami, zupełnie podob-
nymi do gryzmołów wypisywanych przez Dania na jego zeszytach. Zapewne mama – sikorka
pisała na tych jajeczkach liĞciki do pisklątek zamkniĊtych wewnątrz skorupek. Co dzieĔ od-
wiedzaliĞmy małe gniazdko, ale zaglądaliĞmy doĔ tylko wówczas, kiedy Īadnego z psotnych
chłopaków nie było w pobliĪu.

Co dzieĔ sypaliĞmy dokoła krzaczka okruszki, a ptaszyna podnosiła główeczkĊ na nasz
widok i tak siĊ z nami oswoiła, Īe trzepotała skrzydełkami na powitanie. Ale kiedyĞmy przy-
byli jednego razu, w gniazdku brakowało dwóch jajeczek. Nazajutrz nie było juĪ ani jednego.
A biedna ptaszyna biła skrzydełkami ponad krzaczkiem i patrzyła na nas tak Īałosnym wzro-
kiem, jakby myĞlała, Īe to myĞmy zdradzili jej zaufanie. To było wprost okropne i Danio tłu-
maczył jej, jak tylko mógł, Īe Īaden z nas nie byłby w stanie wyrządzić jej takiej krzywdy.
Ale bojĊ siĊ, czy ptaszyna go zrozumiała, bo kilka lat juĪ minĊło od czasu, jak Danio uĪywał
ptasiego jĊzyka. żdyĞmy dnia tego opuszczali Park LeĞny, obaj mieliĞmy łzy w oczach.
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Rozdział II

Piotruś Pan

JeĪeli zapytasz swojej matki, czy bĊdąc małą dziewczynką wiedziała juĪ o Piotrusiu Panu,
matka odpowie ci z pewnoĞciąŚ

„Naturalnie, moje dziecko, jakĪeĪ mogłabym nie wiedzieć o nim?” A jeĞli zapytasz jesz-
cze, czy PiotruĞ wtedy jeĨdził na kozie, matka wzruszy ramionamiŚ „CóĪ za pytanie, mój
mały! Naturalnie, Īe jeĨdził!” JeĪeli potem pobiegniesz do babuni i jej zapytasz z kolei, czy
kiedy była małym dzieckiem, słyszała coĞ o Piotrusiu Panu, babunia odpowie tak samo jak
matkaŚ „Naturalnie, moje dziecko, Īe słyszałam o nim”. Ale jeĪeli jej zapytasz, czy za jej cza-
sów PiotruĞ Pan jeĨdził na kozie, okaĪe siĊ, Īe babunia nawet nie wie, Īe PiotruĞ Pan ma ko-
zĊ. Jedno z dwojgaŚ albo babunia zapomniała o kozie, jak zapomina czasem, Īe jesteĞ chłop-
cem, i nazywa ciĊ Inką, jak nazywała twoją matkĊ, kiedy była mała, albo teĪ za czasów babu-
ni PiotruĞ nie miał jeszcze kozy. SądzĊ jednak, Īe koza Piotrusia Pana jest rzeczą zbyt waĪną,
Īeby dało siĊ o niej zapomnieć, i myĞlĊ, Īe chyba za młodych lat babuni PiotruĞ rzeczywiĞcie
nie miał kozy.

ToteĪ jeĞliby ktoĞ opowiadając przygody Piotrusia Pana zaczynał od kozy, to by zrobił to
samo, co gdyby ubierając siĊ włoĪył najpierw surdut, a póĨniej kamizelkĊ.

Rozumie siĊ, Īe PiotruĞ Pan jest bardzo stary, ale to zupełnie wszystko jedno, bo PiotruĞ
nigdy nie ma wiĊcej nad siedem dni Īycia. Urodził siĊ wprawdzie bardzo dawno temu, ale
nigdy jeszcze urodzin nie obchodził i nie ma nawet Īadnej nadziei, Īeby mógł je kiedy ob-
chodzić. A to dlatego, Īe kiedy PiotruĞ Pan miał siedem dni, porzucił ludzi – wymknął siĊ
przez otwarte okno i poleciał do Parku LeĞnego.

JeĪeli wam siĊ zdaje, Īe PiotruĞ był jedynym dzieckiem, które zapragnĊło uciec z domu, to
znaczy, Īe juĪ nie pamiĊtacie pierwszych dni waszego dzieciĔstwa. Kiedy Danio po raz
pierwszy opowieĞć tĊ usłyszał, był przekonany, Īe nigdy nie miał zamiaru uciekać z domu.
Wtedy mu poradziłem, Īeby obu dłoĔmi przycisnął skronie i dobrze siĊ namyĞlił. I co powie-
cie? Ledwie Danio przyłoĪył rĊce do skroni i przycisnął je mocno i jeszcze mocniej, zaraz
sobie przypomniał, Īe chciał raz usiąĞć na samym wierzchołku wysokiego drzewa, a innym
razem ułoĪył sobie, Īe wdrapie siĊ na komin, skoro tylko jego matka zaĞnie, i zdaje mu siĊ
nawet, Īe siedział na gzymsie komina i matka go stamtąd zdjĊła. Wszystkie dzieci mogą mieć
takie wspomnienia, jeĪeli skronie dłoĔmi przycisną, bo przecieĪ wszystkie były ptaszkami,
zanim stały siĊ ludĨmi, i dlatego są takie dzikie w pierwszych tygodniach po urodzeniu, i
najwiĊcej łaskotek mają koło łopatek, tam gdzie pierwej rosły skrzydełka. Tak mi to wytłu-
maczył Danio.

Bo trzeba wam wiedzieć, Īe z naszymi historyjkami jest zwykle takŚ najpierw ja coĞ opo-
wiadam Daniowi, potem on mi to opowiada po swojemu i okazuje siĊ, Īe z tego zrobiła siĊ
zupełnie inna powiastka. WiĊc znowu ja mu ją opowiadam z róĪnymi dodatkami, potem on
znowu mnie i w koĔcu Īaden z nas nie wie, czy to moja, czy Dania bajka.

OtóĪ PiotruĞ Pan wymknął siĊ przez okno, bo okno nie było zakratowane. Z gzymsu, na
którym stanął, ujrzał szczyty drzew rosnących w Parku LeĞnym i w tej chwili zapomniał, Īe
jest małym dzieciątkiem, w długiej nocnej koszulce, uniósł siĊ w górĊ i poleciał hen, ponad
kominy i dachy domów, prosto do Parku LeĞnego. TroszkĊ to dziwne, Īe PiotruĞ latał bez
skrzydeł, ale obie łopatki swĊdziały go zupełnie tak, jakby jeszcze miał skrzydełka, a zresztą
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moĪe moglibyĞmy wszyscy latać, gdybyĞmy mieli taką niezachwianą wiarĊ w naszą moĪnoĞć
latania, jaką miał tego wieczora odwaĪny PiotruĞ Pan.

Doleciawszy do Parku LeĞnego, PiotruĞ wylądował szczĊĞliwie miĊdzy Pałacem Dziecin-
nym a WĊĪowym Jeziorem. Czym prĊdzej rzucił siĊ na trawnik i tarzał siĊ po murawie,
wierzgając nóĪkami jak małe Ĩrebiątko. PiotruĞ zapomniał zupełnie, Īe był człowiekiem, i
myĞlał, Īe jest znowu ptakiem, tak jak wtedy, kiedy był na Ptasiej Wyspie. Otworzył usta
chcąc złapać przelatującą muchĊ, ale mucha mu uciekła. WiĊc machnął za nią rączką, czego,
rzecz prosta, ptaszki nie robią nigdy.

PiotruĞ poznał zaraz, Īe musi być ,,po dzwonku”, bo mnóstwo elfów uwijało siĊ dokoła.
źlfy były tak zajĊte, Īe wcale nie spostrzegły Piotrusia. Jedne przyrządzały Ğniadanie, inne
doiły maleĔkie krowy, inne jeszcze nosiły wodĊ w konewkach. Piotrusiowi chciało siĊ takĪe
pić, wiĊc poleciał ku Okrągłemu Stawowi i zanurzył dziobek w wodzie. Naturalnie Piotru-
siowi zdawało siĊ tylko, Īe zanurzył swój dziób, bo naprawdĊ to zamaczał tylko nosek i tak
mało nabrał nim wody, Īe wcale nie ugasił pragnienia. WiĊc spróbował spłukać z siebie kurz,
podleciał nad staw, skoczył w dół i od razu znalazł siĊ pod wodą. JeĪeli ptaszek spuszcza siĊ
na wodĊ, to roztacza skrzydełka, ochlapie siĊ, wypluska i wychodzi z wody zupełnie suchy,
ale PiotruĞ nie mógł sobie przypomnieć, jak to siĊ robi, i bardzo zgnĊbiony wyszedł z wody.
Wreszcie postanowił spĊdzić noc na gałĊzi drzewa rosnącego tuĪ nad Aleją Dzidziusiów.

Trudno mu było z początku utrzymać równowagĊ na gałĊzi, ale w koĔcu usadowił siĊ ja-
koĞ i zasnął. Dobrze przede dniem obudził siĊ i drĪąc od nocnego chłodu mruknąłŚ

– Jak ĪyjĊ, nie spĊdziłem na dworze takiej zimnej nocy.
NaprawdĊ, to bĊdąc ptaszkiem sypiał na drzewach w noce o wiele chłodniejsze jeszcze, ale

zimno dokucza znacznie mniej ptaszkowi okrytemu piórkami i pierzem niĪ małemu chłop-
czynie mającemu za całe odzienie cienką koszulkĊ nocną. Piotrusiowi było jakoĞ niedobrze.
TĊsknił za czymĞ bardzo, ale główkĊ miał tak skołataną, Īe ani rusz przypomnieć sobie nie
mógł, czego mu właĞciwie brakuje. Nagle rozległ siĊ jakiĞ łoskot i coĞ tak mocno wstrząsnĊło
Piotrusiem, Īe omal go z drzewa nie zrzuciło. PiotruĞ obejrzał siĊ niespokojnie i nie domyĞlił
siĊ nawet, Īe to on sam kichnął tak gwałtownie. I coraz mocniej chciał czegoĞ, ale nie wie-
dział czego. Z pewnoĞcią pragnął, Īeby mu mama nosek obtarła, ale Īe nie mógł zdać sobie
sprawy ze swego pragnienia, wiĊc postanowił poradzić siĊ elfów, bo słyszał nieraz, Īe elfy
umieją na wszystko znaleĨć dobrą radĊ. Wychyliwszy siĊ spoĞród gałĊzi dostrzegł PiotruĞ
dwa elfy, które objąwszy siĊ wpół, w wesołych pląsach krąĪyły po Alei Dzidziusiów. źlfy
dąsają siĊ czasem na ptaki, ale jeĪeli siĊ kto do nich zwróci uprzejmie, nigdy mu nie odma-
wiają pomocy. ToteĪ PiotruĞ zdziwił siĊ i rozgniewał, bo kiedy zeskoczywszy na ziemiĊ
przemówił do elfów, oba elfy na jego widok rzuciły siĊ do ucieczki. TakĪe pewien stary elf,
który rozparty na krzeĞle ogrodowym spokojnie czytał pocztówkĊ zgubioną w parku przez
jakiegoĞ pana, na głos Piotrusia porwał siĊ z miejsca i z przeraĨliwym krzykiem pobiegł siĊ
ukryć za wielki kielich tulipana.

W którąkolwiek stronĊ skierował siĊ PiotruĞ, wszystko umykało przed nim. Kilkunastu
drwali, zajĊtych obalaniem trującego grzyba, rzuciło siĊ do ucieczki w takim poĞpiechu, Īe
nie zdąĪyli nawet pozbierać narzĊdzi leĪących na ziemi. Dziewczyna wracająca od doju wy-
puĞciła z rĊki skopek z mlekiem i przewróciła siĊ na nim. Cały park był w ruchu. Tłumy el-
fów gnały to w tĊ, to w ową stronĊ i pytały siĊ nawzajem, czy bardzo siĊ boją. Jedne gasiły
Ğwiatła, inne barykadowały drzwi, a z głĊbi pałacyku królowej rozlegało siĊ głuche warczenie
bĊbnów i dĨwiĊk trąb, Ğwiadczące, Īe królewska gwardia gotuje siĊ do obrony zamku. Wkrót-
ce cały regiment ułanów, uzbrojonych w palmowe kolce, wymaszerował na DuĪą DrogĊ.
PiotruĞ słyszał zewsząd krzyki i nawoływania, Īe „człowiek” został w parku ,,po dzwonku”. I
nie przyszło mu nawet na myĞl, Īe to on sam jest tym człowiekiem. Było mu coraz duszniej i
dałby nie wiem co, Īeby siĊ dowiedzieć, co właĞciwie dzieje siĊ z jego noskiem. Ale nie miał
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siĊ kogo poradzić, bo wszystko w popłochu uciekało przed nim. Nawet armia ułanów, uj-
rzawszy go na szczycie WyĞcigowej żóry, co tchu umknĊła w jedną z bocznych ĞcieĪek, pod
pozorem, Īe z ukrycia lepiej obserwować ruchy nieprzyjaciela.

Widząc, Īe z elfami nie dojdzie dziĞ do ładu, PiotruĞ postanowił zwrócić siĊ o pomoc do
ptaszków, ale zaraz przypomniał sobie, Īe kiedy wieczorem próbował usadowić siĊ poĞród
gałĊzi, wszystkie ptaszki w popłochu opuĞciły drzewo. Serduszko Piotrusia ĞcisnĊło siĊ bole-
Ğnie, zrozumiał nagle, Īe nie wiadomo czemu wszystko, co Īyje, unika go jak wroga. RozĪa-
lony PiotruĞ usiadł na ziemi i rozpłakał siĊ rzewnie. W zmartwieniu swoim nie zastanowił siĊ
nawet nad tym, Īe siedzi zupełnie nieprawidłowo, bo przecieĪ ptaszki nie uĪywają do siadania
tej czĊĞci ciała, którą teraz posługiwał siĊ PiotruĞ. I dobrze, Īe o tym nie pomyĞlał, bo byłby w
koĔcu stracił wiarĊ w swoją moĪnoĞć latania, a kto utraci wiarĊ w siebie, nigdy juĪ nie wzbije
siĊ ponad ziemiĊ. Ptaki dlatego latają tak niestrudzenie, Īe nigdy wiary w swój lot nie tracą.
Bo mieć wiarĊ to to samo, co mieć skrzydła do lotu.

Nikt, z wyjątkiem ptaków, nie moĪe przedostać siĊ na wyspĊ połoĪoną poĞrodku WĊĪowe-
go Jeziora, bo cała wyspa otoczona jest ostrokołem, a na kaĪdym jego palu siedzi ptak –
wartownik, który czuwa nad wyspą we dnie i w nocy. Kiedy PiotruĞ przelatywał nad ostro-
kołem, warty spały jeszcześ PiotruĞ niepostrzeĪenie spuĞcił siĊ na ziemiĊ i serduszko zabiło
mu Īywiej, kiedy poznał, Īe jest znowu w swojej ojczyĨnie. Udał siĊ prosto do kruka Salomy,
który wstawał najwczeĞniej ze wszystkich ptaków, i opowiedział mu wszystko, co zaszło od
czasu, jak opuĞcił Ptasią WyspĊ. Kruk wysłuchał w milczeniu jego przygód, a potem bez
ogródek powiedział mu, co myĞli o tym.

– JeĪeli mi nie wierzysz, to przyjrzyj siĊ swojej koszulce nocnej – zakoĔczył.
PiotruĞ popatrzył najpierw na swoją koszulkĊ, a potem na Ğpiące na drzewach ptaszki. Nie

– Īaden ptaszek koszulki nie miał na sobie.
– Czy wszystkie twoje koĔczyny są opatrzone szponami? – pytał dalej nieubłagany Salomo

i znowu ujrzał PiotruĞ, Īe rączki jego i nóĪki zakoĔczone są paluszkami. AĪ mu siĊ gorąco
zrobiło, tak siĊ przeraził tym odkryciem.

– Nastrosz pióra! – rozkazał stary Salomo, ale na próĪno zrozpaczony PiotruĞ próbował
spełnić jego polecenie. Nie miał ani jednego piórka. Cały drĪący popatrzył na SalomĊ i rap-
tem przypomniał sobie otwarte okno sypialnego pokoju i pewną Ğliczną, młodą panią, która
go bardzo mocno kochała.

– To juĪ chyba wrócĊ do mojej matki – bąknął nieĞmiało.
– Z Bogiem! – mruknął Salomo i drwiąco popatrzył na niego. PiotruĞ siĊ ociągał.
– CzemuĪ nie lecisz? – zagadnął go po chwili kruk.
– A czyja... czy ja mogĊ jeszcze latać? – zająknął siĊ PiotruĞ. Oczywiste, Īe PiotruĞ stracił

wiarĊ w siebie.
– Biedny, mały niby – człowieczku – pokiwał głową Salomo (który w gruncie rzeczy miał

bardzo dobre serce) – nigdy juĪ, nawet w wietrzne dni, nie bĊdziesz mógł siĊ unieĞć w po-
wietrze. Na zawsze juĪ musisz pozostać na Ptasiej Wyspie.

– I nigdy juĪ nie wrócĊ do Parku LeĞnego? – ĪałoĞnie pytał PiotruĞ.
– A jakĪe dostaniesz siĊ przez wodĊ? Widząc jednak smutek Piotrusia, Salomo przyrzekł

wyuczyć go wszystkiego, co mogło mu siĊ przydać w obecnych jego warunkach.
– A czy ja juĪ nigdy nie wyrosnĊ na prawdziwego człowieka? – pytał jeszcze PiotruĞ.
– Nigdy.
– I nigdy nie bĊdĊ prawdziwym ptakiem?
– Nie bĊdziesz.
– WiĊc cóĪ bĊdzie ze mnie?
– BĊdzie to, co i teraz. Ni to, ni owo – pokiwał głową Salomo i uderzony trafnoĞcią swej

uwagi, z zadowoleniem podrapał siĊ w łebek.
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Ptaki, zamieszkujące wyspĊ, nie oswoiły siĊ nigdy ze zmianą, jaka zaszła w Piotrusiu.
Wszystko, co robił, Ğmieszyło je i dziwiło, tak jakby PiotruĞ zmieniał siĊ nieustannie. Tym-
czasem on był zawsze taki sam, tylko ptaszki zmieniały siĊ ciągle. Ledwie wykluły siĊ z ja-
jek, a juĪ Ğmiały siĊ z Piotrusia na całe gardło. Ledwie im urosły skrzydełka, posyłano je do
ludzi, a z jajek wykluwało siĊ nowe pokolenie piskląt. Nieraz zdarzało siĊ, Īe samiczki znu-
dzone długim wysiadywaniem piskląt szeptały leniuszkom wygrzewającym siĊ w skorupkach,
Īe teraz mogą zobaczyć, jak PiotruĞ Pan siĊ myje albo pije wodĊ, a wtedy ptaszki wyskaki-
wały z ciekawoĞci do góry, tłukły skorupki i wykluwały siĊ o cały jeden dzieĔ wczeĞniej, niĪ-
by naleĪało. Tysiące ptaszków zlatywało siĊ co dzieĔ dokoła niego i przyglądało mu siĊ z
takim samym zajĊciem, z jakim wy patrzycie na pawia rozpoĞcierającego swój ogon. I
wszystkie darły siĊ z podziwu, kiedy PiotruĞ brał w rączkĊ kromkĊ chleba, zamiast ją podjąć z
ziemi ustami. Na rozkaz Salomy ptaszki znosiły mu codziennie kawałki chleba w dziobach,
bo, ku wielkiemu ich zgorszeniu, PiotruĞ nie chciał jadać much i robaków. ToteĪ jeĪeli ci kie-
dy ptak jaki porwie kromkĊ chleba, to nie krzycz na niegoŚ „ĩarłok! ĩarłok!”, bo z pewnoĞcią
ptak odniesie twoją kromkĊ Piotrusiowi Panu.

PiotruĞ nie nosił juĪ teraz koszulki nocnej, bo coraz to któryĞ z ptaków prosił go o strzĊpek
płótna dla wzmocnienia swojego gniazdka, a PiotruĞ zaraz mu kawałeczek oddzierał i byłby
całą rozdarował, gdyby siĊ w sprawĊ nie wdał Salomo i nie kazał mu ukryć reszty koszulki w
bezpiecznym schowku, przykrytym kamieniem. PiotruĞ biegał wiĊc nago po dworze, ale nie
myĞlcie, Īe mu z tym Ĩle było. Przeciwnie, PiotruĞ był zawsze wesół, a to dlatego, Īe Salomo
dotrzymał obietnicy i nauczył go wielu rzeczy, które doskonale umieją ptaki. WiĊc nauczył go
radować siĊ z byle czego, nauczył go pracować z ochotą i nauczył go wierzyć, Īe ta praca jest
czymĞ potrzebnym i waĪnym. Ledwie PiotruĞ oczy otworzył z rana, zaraz zaczynał pomagać
ptakom przy budowaniu gniazd i wkrótce umiał sklecić gniazdko nie gorsze od gniazd gołĊ-
bich. Tylko ziĊbom dogodzić nigdy nie mógł, wiĊc wykopywał w pobliĪu ich gniazd zgrabne
dołeczki na wodĊ i paluszkami wybierał spod kamieni robaczki dla ich piskląt. Wkrótce po-
siadł całą wiedzĊ ptakówŚ po smaku odróĪniał wiatr wschodni od zachodniego, widział, jak
trawa roĞnie, i słyszał ruch najdrobniejszych nawet owadów, przechadzających siĊ w głĊbi
spróchniałych drzew. Salomo nauczył go takĪe, co naleĪy czynić, Īeby mieć zawsze w sercu
radoĞć i wesele. Wszystkie ptaszki mają tĊ radoĞć w sercach i dlatego Ğpiewają tak wesoło i
radoĞć ta nie opuszcza ich nigdy, chyba Īe im kto z gniazdka jajka wybierze. Salomo znał siĊ
doskonale na ptasich sercach, bo ciągle miał z ptakami do czynienia, wiĊc nie dziw, Īe mógł i
Piotrusiowi tej cennej nauki udzielić.

PiotruĞ czuł w sercu taką radoĞć, Īe musiał całymi dniami taĔczyć i Ğpiewać z uciechy, tak
jak to robią ptaszki. Ale Īe był i człowiekiem po troszku, wiĊc nie wystarczyło mu samo
Ğpiewanie i wkrótce wykrĊcił sobie fujarkĊ z trzciny i wygrywał na niej przeĞliczne melodie.
Wieczorem siadywał na brzegu jeziora i naĞladował na fujarce ciche westchnienie wiatru i
Ğpiewne pluskanie fal. Czasem chwytał dłonią promienie ksiĊĪyca i pakował je do fujarki, a
wtedy fujarka grała tak piĊknie, Īe ptaszki dopytywały siĊ wzajemnie, czy to naprawdĊ złota
rybka plusnĊła w jezioro, czy teĪ PiotruĞ wygrywa piosenkĊ o „złotej rybce”?

Czasem znowu PiotruĞ opowiadał na fujarce, jak to pisklĊta na Ğwiat przychodzą. Wtedy
samiczki unosiły siĊ w gniazdku i oglądały siĊ poza siebie, dumne, Īe zniosły juĪ białe jajecz-
ko.

Kto czĊsto bywa w Parku LeĞnym, zauwaĪył pewnie, Īe kasztan róĪowy, rosnący koło ka-
miennego mostu, kwitnie najwczeĞniej ze wszystkich drzew. Mało osób jednak wie, czemu
siĊ tak dzieje. Oto PiotruĞ, stĊskniony za wiosną, wygrywa wieczorami piosenki o jej nadej-
Ğciu, a Īe poczciwy kasztan roĞnie najbliĪej i słyszy go najlepiej, wiĊc myĞli, Īe wiosna na-
prawdĊ juĪ siĊ zbliĪa, i zaraz zaczyna kwitnąć.
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Czasem znowu PiotruĞ zapadał w zadumĊś skoczne i wesołe piosenki zmieniały siĊ w Īało-
sne i tĊskne. Ach, bo PiotruĞ widział poprzez łuk kamiennego mostu cudny Park LeĞny, do
którego jednak dostać siĊ nie mógł! PiotruĞ dobrze wiedział, Īe prawdziwym człowiekiem
nigdy nie bĊdzie, i niewiele mu nawet na tym zaleĪało. Ale jakĪe gorąco pragnął bawić siĊ
tak, jak siĊ bawią prawdziwe dzieci, a wiadomo, Īe Park LeĞny jest wymarzonym miejscem
dla wszystkich zabaw. Ptaszki nieraz opowiadały mu, jak Ğwietnie bawią siĊ w parku róĪne
małe dzieci, a wtedy gorzkie łzy napływały do oczu Piotrusia.

Pewnie dziwicie siĊ, Īe PiotruĞ nie przepłynął WĊĪowego Jeziora, ale PiotruĞ nie umiał
pływać, a na wyspie nikt, prócz kaczek, nie posiadał sztuki pływania. A kaczki były takie
głupie! Wprawdzie z ochotą ofiarowały mu siĊ za nauczycielki, ale uczyły go mniej wiĊcej
takŚ „SiądĨ na wodzie, jak ja, i wiosłuj nogami, jak ja moimi wiosłujĊ”. PiotruĞ próbował po
sto razy usiąĞć jak kaczki i po sto razy wpadał pod wodĊ, zanim zaczął wiosłować nogami. A
kaczki twierdziły, Īe to jest takie łatwe, Īe nie warto czasu tracić na objaĞnianie tak prostej
rzeczy. Przez parĊ dni bawiła na wyspie para łabĊdzi, którą PiotruĞ karmił swoim chlebem, w
nadziei, Īe ptaki nauczą go za to pływania, ale kiedy mu zabrakło chleba, niewdziĊczne łabĊ-
dzie syknĊły na niego gniewnie i poĪeglowały w dal.

JuĪ zdawało siĊ raz Piotrusiowi, Īe znalazł sposób przedostania siĊ z wyspy do parku, bo
pewnego dnia jakaĞ cudowna biała rzecz, podobna do gazety porwanej wiatrem, ukazała siĊ w
górze ponad wyspą jak ptak, któremu postrzał złamał skrzydło. Zatrzepotała siĊ parĊ razy w
powietrzu i runĊła na ziemiĊ. PiotruĞ przeląkł siĊ trochĊ, ale ptaki objaĞniły go, Īe to jest la-
tawiec, który wyrwał siĊ z rĊki jakiegoĞ chłopczyka w Parku LeĞnym i przywĊdrował aĪ tutaj.
A potem wyĞmiewały Piotrusia, Īe siĊ tak rozkochał w tym latawcu. PiotruĞ nie rozstawał siĊ
z nim przez cały dzieĔ, a nawet kiedy zasypiał, kładł go koło siebie i obejmował go jedną
rączką. Nic dziwnego, Īe PiotruĞ go tak pokochał, bo przecieĪ latawiec ten naleĪał przedtem
do prawdziwego chłopczyka.

Tego to juĪ ptaszki zrozumieć nie mogły, ale Īe starsze ptaki czuły szczerą wdziĊcznoĞć
dla Piotrusia za to, Īe mnóstwo piskląt wyleczył z odry, wiĊc ofiarowały siĊ pokazać mu, jak
siĊ latawca puszcza w powietrze. SzeĞć ptaków uczepiło siĊ jego dzioba i ku szalonej radoĞci
Piotrusia latawiec uniósł siĊ w górĊ, a nawet latał wyĪej od ptaków.

PiotruĞ wołałŚ „Jeszcze!”, a gdy ptaszki niezmordowanie powtarzały zabawĊ, PiotruĞ za-
miast im podziĊkować klaskał w rĊce z uciechy i wołałŚ „Jeszcze! Jeszcze! Jeszcze!” Widać,
Īe niezupełnie zapomniał, Īe był kiedyĞ prawdziwym chłopczykiem.

I raptem w mĊĪnym sercu Piotrusia zrodził siĊ plan nastĊpującyŚ poprosi ptaszki, Īeby raz
jeszcze uniosły w górĊ latawiec, a wtedy uczepi siĊ jego ogona i uniesie siĊ nad Park LeĞny.
W okamgnieniu cała setka ptaków zaprzĊgła siĊ do latawca i PiotruĞ oburącz chwycił siĊ jego
ogona... ale zanim doleciał do Parku LeĞnego, latawiec na znacznej juĪ wysokoĞci rozleciał
siĊ na kilka kawałków i PiotruĞ byłby siĊ pewnie utopił w WĊĪowym Jeziorze, gdyby nie po-
moc niewdziĊcznych łabĊdzi, które go wydobyły z wody i odwiozły na grzbietach do Ptasiej
Wyspy. Po tej przygodzie ptaszki stanowczo odmówiły mu swej pomocy w tak karkołomnych
wyprawach.

I nigdy by siĊ PiotruĞ nie był dostał do Parku LeĞnego, gdyby mu nie przybył z pomocą
stateczek Shelleya.
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Rozdział III

Gniazdeczko drozdów

Pewnego razu przechadzał siĊ po Parku LeĞnym młody człowiek, który nazywał siĊ Shel-
ley. Shelley był juĪ od dawna dorosły, ale wcale na to nie wyglądał. Shelley był poetą, a poeci
zawsze robią takie wraĪenie, jakby coĞ z dziecka w nich pozostało. Poeci wcale nie dbają o
pieniądze i radzi są, jeĪeli mają tyle, ile im trzeba na przeĪycie jednego dnia. A właĞnie Shel-
ley miał ponadto banknot dziesiĊciofuntowy. WiĊc zrobił zeĔ mały stateczek i puĞcił go na
WĊĪowe Jezioro.

Stateczek dopłynął szczĊĞliwie do Ptasiej Wyspy, a warta odniosła go do kruka Salomy.
Salomo myĞlał, Īe to jest zlecenie jakiejĞ damy, domagającej siĊ „towaru w najlepszym ga-
tunku”. Salomo otrzymywał co dzieĔ całe tuziny takich listów. JeĪeli list mu siĊ podobał, wy-
syłał towar wyborowy, ale najczĊĞciej bileciki te tak go gniewały, Īe bądĨ wcale nie odpo-
wiadał na nie, bądĨ teĪ wysyłał całe gniazdko byle jakich piskląt.

Salomo najlepiej lubi, Īeby wszystko zostawić jego własnej głowie – bo jeĞli kto mu tylko
napomknie, Īe tym razem spodziewa siĊ chłopczyka, to, jak dwa a dwa cztery, dostanie zno-
wu dziewczynkĊ. KaĪdy, kto pisze do Salomy, czy by to była dorosła osoba, czy mały chłop-
czyk, który koniecznie pragnie mieć małą siostrzyczkĊ, powinien bardzo dokładnie podać
swój adres. Nie macie pojĊcia, ile niemowląt rozsyła co dzieĔ Salomo pod fałszywym adre-
sem.

Strach, co sobie Salomo głowy nałamał, kiedy mu dorĊczono stateczek Shelleya. W Īaden
sposób nie mógł zrozumieć, co ten bilecik oznacza, wiĊc wezwał całą Wielką RadĊ do pomo-
cy. Radcy spoglądali na banknot to jednym, to drugim okiem, kaĪdy przejechał po nim szpo-
nem i wreszcie orzekli, Īe list ten musi pochodzić od jakiejĞ wysoko postawionej osobistoĞci,
która Īyczy sobie mieć dziesiĊcioro dzieci na raz. Twierdzenie to opierali na cyfrze dziesiĊć
wypisanej wyraĨnie na banknocie.

– Istne wariactwo! – krzyknął w pasji Salomo i podarował banknot Piotrusiowi.
Wszystkie niepotrzebne rzeczy dawano Piotrusiowi do zabawy.
Ale pomimo Īe PiotruĞ tylko przez tydzieĔ był prawdziwym chłopczykiem, niejedno za-

pamiĊtał z pobytu swego miĊdzy ludĨmi i dobrze wiedział, jaką wartoĞć ma taki banknot.
ToteĪ z radoĞcią przyjął podarunek, bo zaraz mu przyszło na myĞl, Īe z pomocą tak znacz-

nej iloĞci pieniĊdzy bez trudu dostanie siĊ do Parku LeĞnego. Tysiąc pomysłów snuło mu siĊ
po głowie, ale PiotruĞ, nauczony doĞwiadczeniem z latawcem, postanowił bardzo dokładnie
rozwaĪyć wszystkie przeciwnoĞci, zanim rozpocznie nową wyprawĊ. Zaraz teĪ objaĞnił pta-
kom, jaką wartoĞć ma ten stateczek Shelleya, bo wiedział, Īe ptaki są zbyt dobrze wychowa-
ne, by Īądać od niego zwrotu rzeczy, która została mu ofiarowana. RzeczywiĞcie, ptaki nie
odebrały mu banknotu, ale tak krĊciły głowami i tak koso spoglądały na SalomĊ, Īe zawsty-
dzony kruk zaczął sam powątpiewać o swoim rozumie, odleciał na drugi koniec wyspy i z
wielkiego wstydu schował głowĊ pod skrzydło. PiotruĞ wiedział, Īe bez pomocy Salomy nie
da sobie rady na wyspie, wiĊc podąĪył za nim i w serdecznych słowach dodał mu otuchy.

PiotruĞ uĪył jeszcze innego sposobu, by zupełnie pozyskać przyjaĨĔ starego kruka. Wie-
dział, Īe Salomo pragnie po wysłuĪeniu emerytury przenieĞć siĊ do żaju Żigowego i tu Īyć na
pieĔku cisowym z pensji i kapitaliku, który od lat juĪ całych składał w starej poĔczosze. PoĔ-
czochĊ tĊ, naleĪącą zapewne do jakiejĞ zwyczajnej osoby, wiatr zaniósł na Ptasią WyspĊ, a
Salomo uĪył jej za kasĊ oszczĊdnoĞci. PoĔczocha zawierała juĪŚ sto osiemdziesiąt oĞródek
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chleba, trzydzieĞci cztery orzechy, szesnaĞcie skórek, jedną wycieraczkĊ do piór i jedno sznu-
rowadło od bucika – ale Salomo postanowił nie podawać siĊ do dymisji, póki poĔczocha nie
bĊdzie wyładowana po brzegi. Salomo obliczył, Īe mniejszy kapitał nie wystarczyłby mu do
spokojnego Īycia w żaju Żigowym.

OtóĪ PiotruĞ pozyskał dozgonną przyjaĨĔ Salomy w ten sposób, Īe ostro zakoĔczonym
patyczkiem odciął ze swego banknotu kawałek papieru wielkoĞci szeĞciu pensów i ofiarował
go krukowi. Kruk nie posiadał siĊ z radoĞci i od tej chwili przemyĞliwał wraz z Piotrusiem
nad jego podróĪą do Parku LeĞnego. Całymi dniami roztrząsali najróĪniejsze projekty i
wreszcie zwołali walne zgromadzenie wszystkich drozdów zamieszkujących Ptasią WyspĊ. A
czemu wybrali drozdy – o tym siĊ zaraz dowiecie.

Posiedzenie zagaił Salomo. PiotruĞ odstąpił głos krukowi, bo Salomo zawsze siĊ gniewał
w czasie przemówieĔ innych mówców. Salomo zaczął od wyraĪenia szanownemu zgroma-
dzeniu drozdów głĊbokiego podziwu dla genialnych zdolnoĞci, jakie wykazują przy budowie
swych gniazd. Szmer zadowolenia rozległ siĊ miĊdzy drozdami, bo ptaki nieustannie toczą
spory o to, czyje gniazdko jest najtrwalsze i najpiĊkniejsze.

– Nie wszystkie ptaki – mówił Salomo rad, Īe udało mu siĊ wprawić drozdy w dobry hu-
mor – nie wszystkie ptaki wylepiają gniazda swoje gliną. ToteĪ nie dziw, Īe gniazda ich są
przemakalne!... – Tu Salomo z dumą powiódł okiem po zgromadzeniu, zadowolony ze znale-
zienia tak Ğwietnego argumentu.

Na to jejmoĞć ziĊba, która nieproszona wcisnĊła siĊ na zgromadzenie, pospieszyła wetknąć
swoje trzy grosze.

– PrzecieĪ gniazda buduje siĊ dla piskląt, nie na wodĊ! – zaskrzeczała drwiąco.
Drozdy spojrzały niespokojnie na SalomĊś kruk, zaskoczony uwagą jejmoĞć ziĊby, wypił

raz po raz kilka łyków wody. Biedaczysko zapomniał jĊzyka w dziobie.
– Ogólnie wiadomo – zaczął znów po chwili – jakie ciepłe są gniazdka wylepione gliną.
– Ogólnie wiadomo – wrzasnĊła w odpowiedzi ziĊba – Īe jeĞli woda napłynie do gniazdka,

z którego nie ma odpływu, to wszystkie pisklĊta siĊ potopią!
Drozdy błagalnie spojrzały na SalomĊ, spodziewając siĊ, Īe jednym słowem ukróci gada-

ninĊ jejmoĞć ziĊby, ale zakłopotany Salomo znowu zamilkł.
– Pociągnij no jeszcze łyczek, staruszku! – zachĊcała drwiąco jejmoĞć ziĊba. Na imiĊ jej

było KaĞka, a wiadomo, Īe wszystkie KaĞki są strasznie przekorne.
Salomo wypił znowu łyk wody i jakoĞ mu siĊ lĪej zrobiło.
– Jestem pewien, Īe gdyby gniazdo ziĊby wpadło do WĊĪowego Jeziora, rozleciałoby siĊ

w kawałki – rzekł – a gniazdo drozdów płynĊłoby po wodzie jak najlepszy Īaglowiec!
DopieroĪ to drozdy zaczĊły bić brawo. Nareszcie dowiedziały siĊ, do czego słuĪy glina,

którą wylepiały gniazda. A gdy jejmoĞć ziĊba zaczĊła drzeć siĊ, Īe gniazd nie buduje siĊ na
WĊĪowym Jeziorze, tylko na drzewach, wyproszono ją z sali obrad. Potem szło juĪ wszystko
doskonale, aĪ do chwili kiedy Salomo powiedziałŚ

– Nasz młody przyjaciel PiotruĞ Pan pragnie gorąco przepłynąć WĊĪowe Jezioro i prosi
szanowne zgromadzenie o udzielenie mu pomocy przy budowaniu statku.

Na to miĊdzy drozdami powstała taka wrzawa, Īe PiotruĞ był pewny, Īe sprawa jego prze-
padła zupełnie.

Ale Salomo tłumaczył dalej jasno i dobitnie, Īe Piotrusiowi nie idzie o statek, jakiego
zwykle uĪywają ludzie. Chciałby po prostu mieć gniazdko, byle tak duĪe, by móc pomieĞcić
siĊ w jego wnĊtrzu.

Widoczne było, Īe proĞba ta nie trafia drozdom do gustu.
– My tam nie mamy czasu do tracenia, mamy doĞć swej roboty – mruknął wreszcie jeden

ze starszych drozdów.



16

– Zapewne – odparł Salomo – toteĪ PiotruĞ Pan nie chce, ĪebyĞcie mu pomagali za darmo.
Ale, jak wiecie, warunki jego materialne poprawiły siĊ bardzo w obecnej chwili. WłaĞnie
PiotruĞ Pan polecił mi zawiadomić was, Īe kaĪdy robotnik otrzyma szeĞć pensów dniówki!

Drozdy zatrzepotały z radoĞci i zaraz przystąpiły do budowy statku Piotrusia. Musiano
przerwać wszystkie inne roboty. Była to właĞnie pora zakładania gniazd, ale drozdy nie miały
czasu myĞleć o sobie, bo całymi dniami pracowały dla Piotrusia. Wkrótce teĪ zapas małych
drozdów zupełnie siĊ wyczerpał i Salomo był w niemałym kłopocie, bo nie wiedział, czym by
je zastąpić. A właĞnie zamówieĔ na pisklĊta drozdów napływało mnóstwo, bo najtłuĞciejsze
dzieci, te, co tak wspaniale prezentują siĊ w wózkach, a postawione na ziemi przewracają siĊ
co krok, pochodzą od drozdów i wszystkie panie przepadają wprost za nimi. ToteĪ Salomo
nie miał innego sposobu, jak zwołać wszystkie wróble gnieĪdĪące siĊ pod strzechami domów
i szop i dać im za mieszkanie opuszczone gniazdka drozdów. Wróble całą chmarą zleciały siĊ
na Ptasią WyspĊ, a gdy siĊ ich pisklĊta wykluły, Salomo porozsyłał je paniom, zarĊczając, Īe
są to najprawdziwsze drozdy.

Rok ten nazywano na Ptasiej Wyspie Wróblim Rokiem i jeĞli zdarzy ci siĊ spotkać w par-
ku kogoĞ, co siĊ puszy i nadyma, i wyobraĪa sobie, Īe jest wart o wiele wiĊcej niĪ inni ludzie,
to moĪesz być pewny, Īe urodził siĊ we Wróblim Roku. Spytaj go zresztą o to.

PiotruĞ sumiennie płacił robotnikom kaĪdego wieczora. Drozdy z powagą zasiadały na
gałĊziach drzew i czekały cierpliwie, Īeby PiotruĞ odciął szeĞć pensów ze swego banknotu.
Potem kaĪdy po kolei podlatywał ku Piotrusiowi, brał w dziobek naleĪący mu siĊ papierek i
ustĊpował miejsca drugiemu. ĝlicznie to wyglądało.

Po kilku miesiącach uciąĪliwej pracy stateczek Piotrusia był gotów. Nie potrafiĊ opisać
wam radoĞci i dumy, jaką wzbierało serduszko Piotrusia na widok rosnącego z dnia na dzieĔ
gniazdka. Ledwie drozdy rozpoczĊły budowĊ siateczka, PiotruĞ pokochał go tak mocno, Īe
nie opuszczał go ani na chwilĊ, a nawet w nocy nie chciał siĊ z nim rozłączać. Kładł siĊ spać
tuĪ obok niego i czĊsto przez sen gładził go rączką i przemawiał doĔ najczulszymi wyrazami.
Ledwie glina wylepiająca wnĊtrze gniazdka przeschła nieco, PiotruĞ zamieszkał w nim na
dobre. Do dzisiaj jeszcze w nim sypia, a co najĞmieszniejsze, Īe musi leĪeć w nim zwiniĊty w
kłĊbuszek, jak kociak, bo inaczej nie mógłby siĊ w nim pomieĞcić. WnĊtrze gniazdka jest
brunatne – na zewnątrz przewaĪnie zielone, bo ptaszki przystroiły je mchem i trawą. Ma to tĊ
praktyczną stronĊ, Īe jeĞli siĊ wierzch podrze albo rozeschnie, moĪna go zawsze zastąpić no-
wym. Z gniazdka sterczą gdzieniegdzie pióreczka, które drozdy potraciły przy budowaniu i
wmurowały w gniazdeczko.

Ptaki bardzo zazdroĞciły drozdom ich pracy i zapowiadały, Īe gniazdko nie utrzyma siĊ na
wodzie. Ale gniazdko leĪało na wodzie jak najlepsza łódeczka. WiĊc ćwierkały znowu, Īe
tylko patrzeć, jak woda naleje siĊ do Ğrodka. Ale woda siĊ nie nalała i gniazdko było zupełnie
suche. WiĊc zaczĊły wołać, Īe PiotruĞ nie bĊdzie mógł płynąć po WĊĪowym Jeziorze, bo nie
ma wioseł. Drozdy z niepokojem spojrzały na Piotrusia, ale PiotruĞ zapewnił je, Īe wioseł
wcale mu nie potrzeba, bo do statku przymocuje Īagiel. To powiedziawszy, wydobył ze
schowka resztki swojej nocnej koszulki i nie zwaĪając, Īe kaĪdy mógł poznać, Īe to jest ko-
szulka, sporządził z niej wspaniały Īagiel. W parĊ dni póĨniej, kiedy ptaszki zasnĊły twardo, a
ksiĊĪyc oĞwietlał jasno wyspĊ, PiotruĞ po kryjomu wybrał siĊ w podróĪ. Ale zanim odbił od
brzegu, bezwiednie złoĪył obie rączki i wzniósł oczy ku niebu, a potem ujął ster i popłynął na
zachód.

Co prawda PiotruĞ przyrzekł drozdom, Īe zanim przedsiĊweĨmie wyprawĊ do Parku Le-
Ğnego, wypróbuje stateczek pod ich okiem. Zaledwie jednak dojrzał pod łukiem kamiennego
mostu drzewa parku, ciemniejące w ksiĊĪycowym Ğwietle – gorący rumieniec oblał jego twa-
rzyczkĊ. Zapomniał o niebezpieczeĔstwie, na jakie siĊ naraĪa, i począł płynąć naprzód. Kto
wie, czy PiotruĞ Pan nie był ostatnim z dzielnych Īeglarzy, który popłynął na zachód, by od-
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krywać nowe, nieznane kraje... Statek Piotrusia krĊcił siĊ najpierw w kółko i ciągle powracał
do brzegu. Wtedy PiotruĞ rozpiął Īagiel i puĞcił statek na los szczĊĞcia. Wicher wzdął Īagiel i
począł gwałtownie pchać statek ku przeciwległemu brzegowi, gdzie majaczyły groĨne zarysy
skał, o które statek mógł siĊ rozbić jak łupina. PiotruĞ szybko pociągnął Īagiel ku sobie i
dziĊki temu przestrzeĔ miĊdzy statkiem a skalistym brzegiem poczĊła siĊ zwiĊkszaćś teraz
zaczął dąć wiatr od wschodu i z taką siłą rzucił stateczkiem o podstawĊ kamiennego mostu, Īe
omal go nie rozbił na kawałki. Na szczĊĞcie udało siĊ Piotrusiowi przebrnąć jakoĞ fatalny
przesmyk pod łukiem mostu i wypłynąć na pełne jezioro. MoĪecie sobie wyobrazić, jak siĊ
ucieszył, kiedy zobaczył, Īe jest w Parku LeĞnym. PróĪno jednak usiłował wylądować, cały
brzeg był szczelnie obmurowany i nigdzie nie moĪna było zarzucić kotwicy. Kotwicą statku
był duĪy kamieĔ przywiązany do sznurka urwanego z popsutego latawca. Nagle pĊd fali rzu-
cił gniazdko na skałĊ podwodną, a uderzenie było tak silne, Īe PiotruĞ wypadł z gniazdka i
omal siĊ nie utopił. Ostatkiem sił wydĨwignął siĊ w górĊ i wskoczył do statku z powrotem.
Szum i łoskot wody ogłuszał zupełnie małego Īeglarza. Paluszki jego tak zgrabiały od zimna,
Īe kaĪdej chwili mogły wypuĞcić ster. SzczĊĞciem udało mu siĊ nareszcie wpłynąć do cichej i
bezpiecznej zatoki.

Nie myĞlcie jednak, Īe nic juĪ teraz nie groziło Piotrusiowi Panu, bo ledwie dopłynął do
brzegu, tłumy elfów zebrały siĊ na nim i poczĊły krzyczeć, Īeby nie waĪył siĊ wylądować w
parku, bo juĪ od dawna jest „po dzwonku”. Jedne machały rĊkami, inne potrząsały wojowni-
czo kolcami kaktusów, jeszcze inne przywlokły zgubioną w parku strzałĊ do łuku i ustawiły ją
na wprost Piotrusia, jakby zamierzały wystrzelić z niej jak z armaty.

PróĪno PiotruĞ zapewniał je, Īe nie jest prawdziwym człowiekiem i Īe nie ma zamiaru wy-
rządzić im nic złego, elfy nie przestawały mu grozić Ğmiercią, w razie gdyby oĞmielił siĊ
wyjĞć na brzeg. PiotruĞ zniecierpliwił siĊ w koĔcu i zawołał, Īe jeĞli go nie zostawią w spo-
koju, to przepĊdzi je, gdzie pieprz roĞnie. źlfy ustawiły siĊ do ataku i kto wie, co by siĊ było
stało, ale raptem pomiĊdzy kobietami wszczął siĊ jakiĞ ruch, rozległy siĊ krzyki i piski, bo oto
elficzki spostrzegły, Īe Īagiel w łodzi Piotrusia zrobiony jest z dziecinnej koszulki nocnej.
Wszystkie natychmiast zapłonĊły gorącą macierzyĔską miłoĞcią ku Piotrusiowi i do łez siĊ
martwiły, Īe są zbyt maleĔkie, Īeby go wziąć na kolana, upieĞcić i utulić. żniew elfów stop-
niał takĪe wobec roztkliwienia ukochanych małĪonekś setki rąk wyciągnĊły siĊ z pomocą ku
Piotrusiowi, a gdy wylądował i umocował swe gniazdko na brzegu, elfy w triumfie powiodły
go przed oblicze królowej. Królowa długo naradzała siĊ z ministrami, po czym orzekła, Īe
wobec tego, Īe PiotruĞ nie jest prawdziwym człowiekiem, tylko ,,ni tym, ni owym”, bĊdzie
mógł pozostawać w Parku LeĞnym i „po dzwonku”. Od tej pory Īyje PiotruĞ z elfami w naj-
lepszej zgodzie.

Tak siĊ odbyła pierwsza wyprawa Piotrusia Pana do Parku LeĞnego. Dawno to juĪ, bardzo
dawno temu, ale, jak wiecie, PiotruĞ nie roĞnie i nie zmienia siĊ wcale i dziĞ, tak samo jak i
przed laty, jeĨdzi po WĊĪowym Jeziorze w gniazdeczku drozdów, z Īagielkiem zrobionym z
koszulki nocnej. I gdybyĞcie go mogli widzieć (choć niestety jest to zupełnie niemoĪliwe),
zobaczylibyĞcie, Īe kiedy PiotruĞ Īegluje, to siedzi w stateczku, bo Īagiel popycha gniazdko
na wodĊ, a kiedy stoi, to wiosłem pruje fale wodne. Bo teraz PiotruĞ ma i wiosłoś póĨniej do-
wiecie siĊ, skąd siĊ wziĊło.

Noc w noc, zanim Ğwit nastanie, na długo przed otwarciem parku, wraca PiotruĞ na Ptasią
WyspĊ. PiotruĞ nie jest prawdziwym człowiekiem, wiĊc musi pozostać niewidzialnym dla
oczu ludzkich. Ale kaĪdej nocy spĊdza w parku po kilka godzin i bawi siĊ jak prawdziwe
dziecko. To znaczy, PiotruĞ wyobraĪa sobie tylko, Īe tak jak on bawią siĊ prawdziwe dzieci, i
nie ma nic zabawniejszego nad to jego przekonanie, bo prawdĊ mówiąc, PiotruĞ bawi siĊ
zawsze na opak.
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Nikt nie moĪe pouczyć Piotrusia, jak siĊ bawią prawdziwe dzieci, bo elfy przebywają w
swoich domkach aĪ do zmroku, wiĊc nie bardzo wiedzą, co siĊ za dnia w parku dzieje, a jeĞli
juĪ zmuszone są wyjĞć na dwór, to przede wszystkim myĞlą o tym, jak by siĊ ukryć przed
ludĨmi – ptaki znowu pewne są, Īe widzą wszystko, ale z opowiadaĔ ich i objaĞnieĔ nic wy-
rozumieć nie moĪna. Jeszcze zabawĊ w „chowanego” wytłumaczyły Piotrusiowi jako tako,
ale czemu na przykład wszyscy chłopcy czują taki pociąg do Okrągłego Stawu, Īe bony ich
od brzegu odciągnąć nie mogą, tego mu nawet kaczki powiedzieć nie umiały. A przecieĪ
kaczki całymi dniami krąĪą po Okrągłym Stawie. Co prawda jedyną rzeczą, która je zajmuje,
jest liczba kawałków piernika i bułek wyławianych z wody. Są to po wiĊkszej czĊĞci istoty
zgorzkniałe, utyskujące nieustannie, Īe pierniki obecnie są mniej poĪywne i smaczne, niĪ były
za czasów ich młodoĞci.

Musiał wiĊc PiotruĞ sam sobie radzić. Puszczał statki na wodĊ, ale okrĊtem jego było
drewniane koło, znalezione na trawniku. PiotruĞ nie widział nigdy, co dzieci robią z kołem,
wiĊc myĞlał, Īe to jest ich statek, i rzucił koło na wodĊ. Koło od razu upadło na dnoś PiotruĞ
wydobył je z niemałym trudem, a potem z uciechą wlókł je po trawniku, pewny, Īe odkrył,
jak siĊ bawią prawdziwe dzieci.

Innego razu PiotruĞ znalazł na piasku małe blaszane wiaderko. Pewny, Īe to stołeczek do
siadania, usiadł na wiaderku i jak siĊ weĔ zapadł, tak ani rusz wydobyć siĊ z niego nie mógł.
Raz znowu dojrzał z daleka wzdĊty powietrzem balonik. Balonik zlatywał właĞnie z WyĞci-
gowej żóry wlokąc za sobą sznurek. PiotruĞ słyszał od pewnego mysikrólika, Īe chłopcy ba-
wią siĊ nieraz w parku w piłkĊ noĪną. Pewny, Īe to piłka noĪna, rzucił siĊ w poĞcig za baloni-
kiem, a gdy go nareszcie pochwycił, tak energicznie kopnął go nogą, Īe balonik znikł jak
kamfora.

Ale najwiĊkszy podziw wzbudził w nim pewien dziecinny wózek. Wózek stał najspokoj-
niej w pobliĪu zimowego pałacu królowej elfów (to znaczy poĞrodku klombu otoczonego
siedmioma hiszpaĔskimi kasztanami). PiotruĞ na palcach zbliĪył siĊ do wózka, bo o takim
zwierzĊciu nigdy mu ptaszki nie wspominały. PiotruĞ był pewny, Īe wózek jest Īywy, i prze-
mówił do niego. Wózek nic mu nie odpowiedział, wiĊc PiotruĞ podszedł jeszcze bliĪej i do-
tknął go koĔcem palców. PchniĊcie to wystarczyło, by wózek zaczął siĊ toczyć w tył. PiotruĞ
był pewny, Īe wózek umyka przed nim, i to natchnĊło go wielką odwagą. Pobiegł za wózkiem
i chwyciwszy go, pociągnął ku sobie. Wtedy wózek zaczął siĊ toczyć wprost na niego, co tak
przeraziło Piotrusia, Īe bez tchu pognał najbliĪszymi ĞcieĪkami do swego gniazdka i zwinął
siĊ w nim w kłĊbuszek. Nie myĞlcie jednak, Īe PiotruĞ Pan był bojaĨliwy. Zaraz nazajutrz
wybrał siĊ w odwiedziny do wózka z kijem w jednej, a okruchem chleba w drugiej rĊce. Ale
wózka juĪ nie było i PiotruĞ wiĊcej go juĪ nie zobaczył.

Jeszcze mam wam powiedzieć, skąd siĊ wziĊło wiosło Piotrusia Pana. OtóĪ była to drew-
niana łopatka porzucona niedaleko studni. PiotruĞ był pewny, Īe to wiosłoś ile razy wiatru nie
było, uĪywał jej do wiosłowania.

MoĪe litujecie siĊ nad Piotrusiem, Īe nie umiał siĊ bawić jak naleĪy? Wierzcie mi jednak,
Īe choć wszystko robił na opak, Ĩle mu z tym nie było. I dlatego litowanie siĊ nad nim nie
miałoby Īadnego sensu. PrzecieĪ PiotruĞ był przekonany, Īe noc jest najwłaĞciwszą porą do
zabawy, i choć bawił siĊ inaczej niĪ prawdziwi chłopcy, niemniej bawił siĊ doskonale, bo był
pewny, Īe tak właĞnie bawić siĊ naleĪy. A jeĞli siĊ wierzy, Īe siĊ coĞ posiada, to tak, jakby siĊ
to naprawdĊ posiadało. PiotruĞ bawił siĊ bez przerwy, bo nigdy nie tracił ani minuty na dąsy i
grymasy, które wam tyle czasu zabierają. Tego PiotruĞ wcale nie umiał, ale czy dlatego nale-
Īy ubolewać nad nim?

Wierzcie mi, PiotruĞ był naprawdĊ szczĊĞliwy. Był o tyle szczĊĞliwszy od was, o ile wy
szczĊĞliwsi jesteĞcie od waszego ojca. Czasem z wielkiej uciechy wywracał kozły na mura-
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wie. MoĪe widzieliĞcie kiedy młodego wyĪła przesadzającego rowy i płoty? PiotruĞ potrafi to
jeszcze lepiej.

A w dodatku PiotruĞ umiał grać na fujarce! Nieraz panowie, wracający póĨną nocą do do-
mu, drukują w gazetach, Īe słyszeli słowika Ğpiewającego w Parku LeĞnym. Poczciwcy nie
domyĞlają siĊ nawet, Īe to, co biorą za Ğpiew słowika, jest muzyką Piotrusia Pana. Tylko...
tylko PiotruĞ Pan nie miał matki. Prawda, ale sami powiedzcie, czy mu ta matka była bardzo
potrzebna? A zresztą skoro siĊ tak bardzo tym martwicie, to powiem wam, Īe PiotruĞ Pan
wrócił do niej. A pomogły mu w tym elfy.
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Rozdział IV

,,Po dzwonku”

Niezmiernie trudno dowiedzieć siĊ czegoĞ o elfach, jedno jest tylko pewne, Īe elfy prze-
bywają zawsze w miejscach, gdzie siĊ bawią dzieci. Dawnymi czasy, kiedy dzieci nie miały
wstĊpu do Parku LeĞnego, nie było w nim ani jednego elfa. Ale zaledwie zakaz ten cofniĊto i
dzieci po raz pierwszy przybiegły bawić siĊ w parku, tłumy elfów nadciągnĊły wieczorem za
nimi. Po prostu elfy nie mogą Īyć bez dzieci. Tylko Īe w dzieĔ trudno je zobaczyć, bo prze-
bywają bądĨ pod ziemią, bądĨ na trawnikach i klombach ogrodzonych słupkami z drutem
albo siatką drucianą. A takĪe i dlatego, Īe w dzieĔ są bardzo chytre i przebiegłe, a co najza-
bawniejsze, Īe „po dzwonku” nie są juĪ ani trochĊ chytre, ani przebiegłe.

Kiedy byliĞcie ptaszkami, znaliĞcie siĊ z elfami doskonale, a nawet póĨniej, juĪ jako nie-
mowlĊta, niejedno jeszcze pamiĊtaliĞcie z czasów, kiedyĞcie przebywali wĞród nich. Nie mo-
gĊ odĪałować, Īe takie maleĔstwa w powijakach nie umieją pisać, bo w miarĊ jak podrastają,
zapominają wszystko, tak Īe ja sam znałem dzieci, które zapewniały, Īe nigdy nie widziały
elfa. A rĊczĊ, Īe w chwili kiedy to mówiły, tuĪ przed nimi uwijało siĊ mnóstwo elfów. Ale
cóĪ z tego, kiedy tak trudno je poznać, bo ci mali figlarze zawsze udają, Īe są czymĞ innym
niĪ elfami. NajczĊĞciej przebierają siĊ za kwiaty, bo dwór królewski mieĞci siĊ w Kotlinie
źlfów i wzdłuĪ Alei Dzidziusiów, gdzie roĞnie ich najwiĊcej. Suknie elfów robione są na
wzór kwiatów – mody ich zmieniają siĊ odpowiednio do pory ich kwitnienia. W czasie kwit-
nienia lilii przewaĪa w ich strojach barwa biała, w porze dzwonków – róĪowa i błĊkitna. Nie-
które barwy cieszą siĊ ich szczególnymi wzglĊdami – wszystkie elfy na przykład przepadają
za krokusami i hiacyntami. Na ogół wolą barwy delikatne od jaskrawych, dlatego teĪ rzadko
bardzo odziewają siĊ w sukienki tulipanowe, bo Īywe ich kolory nazbyt wpadają w oko. Ale
bardzo chĊtnie uĪywają kielichów białych tulipanów za kolebki dla swych niemowląt.

Skoro im siĊ zdaje, Īe nikt na nie nie patrzy, pląsają wesoło po trawnikach i klombach, a
kiedy dojrzą człowieka i nie mają czasu ukryć siĊ przed nim, stają nieruchome, jakby wrosły
w ziemiĊ, i udają, Īe są kwiatami. Nieraz przechodzisz tuĪ koło nich i nie domyĞlasz siĊ na-
wet, Īe to są elfy, a ledwie je miniesz, gnają co tchu do domu i opowiadają swojej mamie,
jakiego ci wypłatały figla. Jak wiecie, cała Kotlina źlfów pokryta jest bluszczem wijącym siĊ
po ziemi (z niego robią elfy swój olej rycynowy), gdzieniegdzie tylko wystrzelają pĊki kwia-
tów. OtóĪ niektóre są kwiatami, a inne przebranymi za kwiaty elfami. Trudno bardzo rozpo-
znać elfaś najlepiej przechodząc koło kwiatu, który siĊ podejrzewa, Īe jest przebranym elfem,
udawać, Īe siĊ nie zwraca na niego uwagi, a potem szybko obejrzeć siĊ poza siebie. Danio
wymyĞlił jeszcze inny sposób. JeĪeli ma podejrzenie, Īe kwiat jakiĞ jest elfem, staje w miej-
scu i patrzy na niego dopóty, póki elf, zmĊczony nieruchomoĞcią, nie poruszy siĊ. Wtedy ma
juĪ pewnoĞć, Īe kwiat ten jest elfem. WzdłuĪ Alei Dzidziusiów krĊci siĊ ich zawsze całe
mrowie, bo tu im siĊ łatwo ukryć w rabatach kwiatowych. Ale czasem i elfom zdarzają siĊ
róĪne przygody. Posłuchaj tylko, co spotkało pewną pensjĊ dziewczynek.

Było ich dwadzieĞcia czteryś wyszły właĞnie ze szkoły w towarzystwie nauczycielki i za-
mierzały odbyć codzienną przechadzkĊ wzdłuĪ nie obsadzonej jeszcze rabaty, gdy raptem
nauczycielka stanĊła i znacząco połoĪyła palec na ustach. Wszystkie dziewczynki odziane
były w hiacyntowe mundurki, wiĊc na znak nauczycielki stanĊły jak wryte na rabacie i udały,
Īe są prawdziwymi hiacyntami. Nauczycielka usłyszała jakiĞ podejrzany szelest i rzeczywi-
Ğcie ledwie pensjonarki przemieniły siĊ w kwiaty, nadeszło dwóch ogrodników z wielką paką
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ĞwieĪych kwiatów. Ujrzawszy rabatĊ obsadzoną juĪ szafirowymi hiacyntami, obaj ogrodnicy
popatrzyli na siebie ze zdziwieniem.

– CzyĪ nie szkoda wysadzać takich piĊknych hiacyntów? – zapytał pierwszy.
– Wiesz, Īe taki jest rozkaz ksiĊcia – odparł drugi i, nie namyĞlając siĊ dłuĪej, poczĊli wy-

dzierać hiacynty z rabaty.
Potem wszystkie pensjonarki razem z nauczycielką wrzucili na taczki, wywieĨli poza

ogród i wysypali na kupĊ nawozu. Naturalnie biedaczki nie Ğmiały nawet okiem mrugnąć,
Īeby nie zdradzić siĊ, Īe są elfami, i leĪały na nawozie aĪ do zmroku. „Po dzwonku” dopiero
odwaĪyły siĊ wrócić do domów, ale w poĞpiechu pogubiły trzewiczki i rodzice tak siĊ roz-
gniewali, Īe wszystkie dziewczynki odebrali z pensji i biedna przełoĪona musiała pensjĊ zwi-
nąć.

Co do mieszkaĔ elfów, to szkoda ich szukać, bo ich mieszkania są widzialne tylko w nocy.
Domy ich malowane są na kolor nocy, a Īe nocy za dnia nikt widzieć nie moĪe, wiĊc miesz-
kaĔ elfów dojrzeć niepodobna. Ale nie sądĨcie, Īe wszystkie ich barwy są czarne – broĔ BoĪe
– noc ma te same barwy co dzieĔ, tylko bledsze o kilka tonów. CzerwieĔ, zieleĔ i błĊkit nocy
są podobne do dziennych, tylko daleko bardziej przejrzyste.

Pałac królowej elfów jest jedną z najpiĊkniejszych rezydencji królewskich. Zrobiony jest z
kolorowych szkiełek i królowa siĊ uskarĪa, Īe pospólstwo od samego rana oblega pałac, Īeby
widzieć, co królowa robi. I tak cisną nosy do Ğcian, Īe przynajmniej połowa elfów ma nosy
spłaszczone albo zadarte do góry. Ulice i chodniki są na przestrzeni kilku mil wysłane miĊk-
ką, białą materią wełnianą, ale Īe ptaki czĊsto wyrywały po kawałku chodnika na podĞciółkĊ
do swoich gniazd, wiĊc elfy na kaĪdym rogu ulicy ustawiły teraz policjanta.

Jedna wielka róĪnica zachodzi miĊdzy ludĨmi a elfamiŚ oto elfy nie robią nigdy nic poĪy-
tecznego. Kiedy pierwsze dzieciątko ludzkie zaĞmiało siĊ po raz pierwszy, Ğmiech jego roz-
sypał siĊ w miliony okruszków, które poczĊły wirować po ziemi i wirowały dopóty, póki siĊ z
nich nie zrobiły elfy. Drobny ten ludek pracuje niezmordowanie od Ğwitu do nocy, ale gdybyĞ
siĊ którego elfa zapytał, co właĞciwie zrobił, okazałoby siĊ, Īe zupełnie nic. Co chwila porzu-
cają jedną robotĊ, Īeby zacząć inną, i to trwa cały dzieĔ. Nieuki z nich straszne – jedno tylko
potrafią doskonaleŚ płatać figle i wyprowadzać w pole ludzi. We wszystkim usiłują nas naĞla-
dowaćś mają wiĊc na przykład swojego listonosza, ale listonosz obchodzi domy ze swoją tor-
bą tylko na BoĪe Narodzenie. Budują przeĞliczne szkoły, ale nauka nie odbywa siĊ w nich
nigdyś najmłodsze dziecko uznane jest zawsze za najmĊdrsze ze wszystkich i ono bywa na-
uczycielem. Ale zaledwie wywoła imiona uczniów i uczennic, zaraz cała klasa idzie na spacer
i juĪ nie wraca wiĊcej do szkoły. W domu takĪe najmłodsze z dzieci rządzi wszystkimi – naj-
mniejsze dzieci bywają równieĪ obierane na królów i królowe. NiemowlĊta pamiĊtają o tym
dobrze i choć póĨniej są pomiĊdzy ludĨmi, myĞlą, Īe im jeszcze, jak dawniej, wszystko wol-
no.

Dziwicie siĊ pewnie nieraz, czemu wasza malutka siostrzyczka zawsze robi co innego,
niĪby sobie Īyczyła mama albo piastunka. Siada, kiedy powinna stać, wstaje – kiedy chcą,
Īeby siedziała, dokazuje, kiedy ją ułoĪono do snu, i w najdłuĪszej sukience raczkuje po pod-
łodze. I myĞlicie, Īe malutka robi to z przekory i uporu? Tymczasem siostrzyczka wasza Īyje
jeszcze Īyciem elfów i przez pierwsze dwa lata swego Īycia bĊdzie robiła to wszystko, czego
siĊ nauczyła u nich. Potem dopiero, w miarĊ jak siĊ oswoi z ludĨmi, zacznie ich naĞladować.
Wszystkie gwałtowne wybuchy płaczu i gniewu u niej przypisuje mama wykluwaniu siĊ ząb-
ków. Mnie siĊ zdaje, Īe przyczyna leĪy w czym innym. Oto w kaĪdym malutkim dziecku bu-
dzi siĊ rozĪalenie, Īe nikt z otoczenia nie rozumie jĊzyka, jakim siĊ ono posługuje. A przecieĪ
ono mówi jĊzykiem elfów. Jeszcze czasem matki i piastunki rozumieją, Īe na przykład „dia”
znaczy „podaj no mi to bliĪej”, „wa?” – „czemu włoĪyłaĞ dziĞ na głowĊ taki Ğmieszny kape-
lusz?”, bo obcując ciągle z dziećmi połapały coĞ niecoĞ i z jĊzyka elfów.
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Danio nieraz próbował przypomnieć sobie trochĊ z ich mowy za pomocą przyciskania
skroni obu dłoĔmi. I rzeczywiĞcie przypomniał sobie kilka zdaĔ, które wam powtórzĊ kiedy
indziej, jeĪeli ich jeszcze nie zapomniałem. JĊzykiem tym mówił Danio, kiedy był jeszcze
drozdem, sądziłem wiĊc, Īe jest to moĪe jĊzyk ptaków, a nie elfów – ale Danio mnie zapew-
nił, Īe jest to jĊzyk elfów, bo w zdaniach tych jest mowa o róĪnych figlach, a ptaki mówią
zawsze tylko o swoich gniazdach. Danio pamiĊta dobrze, Īe ptaki przelatują z drzewa na
drzewo, zaglądają do gniazd sąsiadów i rozmawiają takŚ „Ten kolor nie bardzo mi siĊ podoba,
pani dobrodziejko” alboŚ „Czy szanowny pan sądzi, Īe poĞciółka bĊdzie doĞć ciepła?, albo
jeszczeŚ „AleĪ to obramowanie jest okropne!”.

źlfy taĔczą znakomicie, dlatego i maleĔkie dzieci strasznie lubią siĊ krĊcić w kółko i aĪ
piszczą z uciechy, kiedy siĊ z nimi taĔczy. Bale elfów odbywają siĊ zawsze na ĞwieĪym po-
wietrzuś ich plac zabawy nazywa siĊ ,,czarodziejskim krĊgiem”. Nieraz w kilka tygodni po
balu moĪna jeszcze odnaleĨć na trawniku Ğlady ich gwałtownego wirowania. Czasem w krĊgu
takim znajdują siĊ i grzyby. Są to stołki elfów, których słuĪba nie zdąĪyła uprzątnąć i pozo-
stawiła na placu zabawy. Wygnieciona trawa i porozrzucane grzyby są jedynymi dowodami
nocnej zabawy elfówś na pewno sprytne elfy nie omieszkałyby zatrzeć i tych Ğladów, ale z
takim roznamiĊtnieniem taĔczą do ostatniej prawie sekundy, Īe juĪ nie mają na to czasu. Raz,
kiedyĞmy weszli z Daniem zaraz po otwarciu bramy parku, odkryliĞmy „czarodziejski krąg”
jeszcze zupełnie ciepły.

Kto uwaĪnie patrzy na tablicĊ znajdującą siĊ przy wejĞciu, moĪe łatwo odgadnąć, kiedy el-
fy urządzają bal u siebie. Zapewne pamiĊtacie, Īe na tablicy tej jest naznaczona godzina za-
mkniĊcia parku. OtóĪ elfy, pragnąc wczeĞniej rozpocząć zabawĊ, zdejmują tablicĊ i na jej
miejsce wieszają inną z liczbą 6 i 1/2 zamiast 7. Ludzie nie domyĞlając siĊ podstĊpu wycho-
dzą z parku o pół godziny wczeĞniej niĪ zwykle, a elfy od razu zaczynają hulać w najlepsze.

żdybyĞmy jak mała Tonia Mamering mogli bodaj jedną noc spĊdzić w Parku LeĞnym, uj-
rzelibyĞmy najcudowniejsze widowisko, jakie sobie wyobrazić tylko moĪna. Tłumy najĞlicz-
niejszych elfów i elficzek ciągną na bal ze wszystkich stron. MĊĪowie obejmują czule swoje
Īony, a kawalerowie ustrojeni w mundury niosą treny dam. Przed orszakiem biegną pachołcy
z pochodniami zrobionymi z gałązek Īurawinek. To są latarki elfów. Najpierw damy udają siĊ
do garderoby, gdzie zrzucają zasłony i zarzutki, a wdziewają Ğliczne trzewiczki srebrne.
Wszystkie kwiaty rosnące wzdłuĪ Alei Dzidziusiów wychylają główki, stają na palcach i
przyglądają siĊ z zachwytem orszakowi zaproszonychś nie posiadają siĊ teĪ z radoĞci, jeĪeli
mogą której z dam poĪyczyć szpilki do spiĊcia oberwanej falbanki. Na najwyĪszym wzniesie-
niu siedzi królowa elfów, a za jej tronem stoi wielki kanclerz ze „stałoĞcią mĊską” w rĊku, z
której zdmuchuje godzinĊ, ile razy Jej WysokoĞć zapytać o nią raczy.

Obrusy zmieniają siĊ zaleĪnie od pory roku. W maju utkane są z kwiatów kasztana. Tkani-
nĊ tĊ robi siĊ w nastĊpujący sposóbŚ dwadzieĞcia elfów strząsa najpierw kwiaty z drzewa, a
gdy ziemia pokryje siĊ nimi jak Ğniegiem, zbiegają siĊ pokojówki i dopóty krĊcą siĊ w kółko z
rozpostartymi sukienkami, póki płatki kwietne nie rozłoĪą siĊ na ziemi w kształcie obrusa.

źlfy mają trzy rodzaje wina, które piją w trzech rodzajach kieliszków. Wino berberysowe,
wino pierwiosnkowe i borówkowe. Królowa czĊstuje wszystkich winem, ale Īe flaszki są tak
ciĊĪkie, Īe nikt ich udĨwignąć nie moĪe, wiĊc całe to czĊstowanie jest tylko na niby. Uczta
zaczyna siĊ zawsze od chleba z masłem. Dla wszystkich goĞci wystarcza porcja wielkoĞci
szeĞciu pensów. Na deser słuĪba podaje ciastka nie wiĊksze od okruszków. Z początku
wszystkie elfy siedzące dokoła grzyba zachowują siĊ bardzo grzecznie, ale jak siĊ tylko roz-
bawią, zaraz pakują palce w masło (które siĊ wyrabia z korzonków starych drzew), a najnie-
grzeczniejsze właĪą nawet na stół i jĊzykiem zlizują z półmisków cukier i inne słodycze. Sko-
ro królowa to spostrzeĪe, daje znak słuĪbie, Īeby wszystko uprzątnĊła, i zaraz rozpoczynają
siĊ taĔce. Królowa postĊpuje przodem, a za nią idzie wielki kanclerz niosąc w rĊku dwie


